
Podsumowanie dyskusji o „Jak pies z kotem”

Artur Zaborski

Recenzje, które przyszły drogą mejlową

Ponieważ film widziałam w kinie, nie mogłam się doczekać wersji z audiodeskrypcją.

Zarówno w kinie, jak i teraz opowieść ta zrobiła na mnie ogromne wrażenie. Wielki dramat spowodował, że bracia, praktycznie sobie obcy, zbliżyli się do siebie, Janusz, mimo wielu trudności, odkrył w sobie uczucia, jakie żywił do Andrzeja. Zdawał sobie sprawę z bezradności chorego brata i rezygnując z planów, oddał się bez reszty opiece nad nim. Bratowa, alkoholiczka, nie ułatwiała mu podjętego zadania, a jednak w pewnym momencie udzielił wsparcia i jej. Wszyscy znamy z opowieści humorystyczne sytuacje, których bohaterami są osoby dotknięte chorobą, ale właśnie one pomagają dźwigać ciężar opieki.

Sądzę, że bliscy Andrzeja jego śmierć przyjęli z ulgą, choć niewątpliwie na nią nie czekali. Z ich barków spadł ogromny ciężar, zdawali sobie też sprawę z uwolnienia chorego od cierpienia.

Niestety, nasza służba zdrowia funkcjonuje bardzo kulawo, co doskonale ukazuje reżyser.

Wielokrotnie zetknęliśmy się z alkoholizmem jednego z współmałżonków, co nie wyklucza miłości. Iga Cembrzyńska z pewnością kochała męża, choć nałóg uniemożliwiał jej należyte zajęcie się nim. Alkoholik to po prostu człowiek słaby, a często nieporadny.

Wszyscy grający w filmie aktorzy byli bardzo przekonujący, ale na szczególne wyróżnienie moim zdaniem zasługuje właśnie Aleksandra Konieczna. I to chyba wszystkie moje refleksje na temat omawianego filmu.

Krystyna K.

Artysta to też człowiek, chciałoby się zawołać po obejrzeniu tego filmu. W chorobie, w cierpieniu, w umieraniu wszyscy jesteśmy sobie równi niezależnie od tego, ile i jakich dzieł w życiu stworzyliśmy. Wszyscy też jesteśmy równi, gdy przyjdzie nam zdawać egzamin z człowieczeństwa w obliczu cierpienia kogoś innego niż my sami. Jeśli chodzi o postacie z filmu, to, w moim przekonaniu, na najwyższą ocenę zdała go Beata – żona Janusza. Dla niej Andrzej to był tylko szwagier. Nie musiała czuć się moralnie zobowiązana do pełnej poświęcenia opieki nad nim, jak w przypadku rodzonego brata. Jednak przez cały czas trwa w postawie służby spełnianej jako coś zupełnie oczywistego, bez egzaltacji, bez czynienia z siebie męczennicy. Owszem, czasem płacze z bezsilności, bo przecież jest człowiekiem, a nie boginią, ale nie ucieka, nie każe mężowi wybierać: „brat albo ja”. To jest naprawdę piękna i autentycznie heroiczna postać.

Co do Igi, żony Andrzeja, to szczerze jej współczuję. Nie można mieć pretensji do człowieka, że nie podniósł stukilowego worka, nie zarzucił go sobie na plecy i nie przeniósł, pogwizdując, na kraniec świata. Dla niej to, co się zdarzyło było po prostu za trudne, ale w szczerość jej miłości do męża absolutnie nie wątpię.

Być może we wcześniejszym okresie relacje między braćmi były rzeczywiście „jak psa z kotem”, może mieli do siebie pretensje i nie zawsze towarzyszyło im wzajemne zrozumienie. Ale, jak to napisała kiedyś Wisława Szymborska, „tyle wiemy o sobie, ile nas sprawdzono”. Janusz sprawdził się jako brat i jako człowiek. Co było wcześniej – nie ma znaczenia. Film piękny, wzruszający, głęboko prawdziwy. Wart polecenia.

Na koniec jeszcze jedna uwaga odnośnie wprowadzenia. Nie jest prawdą, że film „Mała sprawa” przeleżał na półce aż do 1990 roku. Oglądałem go w I programie Telewizji Polskiej we wrześniu roku 1980, tuż po odsunięciu Edwarda Gierka od władzy. Wtedy, na fali solidarnościowej odwilży pokazano kilka takich obrazów „niecenzuralnych” w poprzedniej dekadzie. Andrzej L.

Film Jak pies z kotem bardzo mi się podobał. Przedewszystkim podobało mi się to, że reżyser bez żadnego owijania w bawełne pokazał jaką ciężką pracą jest opieka nad sparaliżowaną osobą. Również należy się wielki ukłon reżyserowi który musiał wrócić do demonów przeszłości to raz a dwa tak naprawdę pokazać całej polsce  jakie było jego życie i stosunek do brata.

Setlik S.

Postawa opiekunów – Janusza i Beaty, jest moim zdaniem godna pochwały i naśladowania.

Choroba Andrzeja nie dotyczyła tylko ciała, ale również umysłu. Przez co jego zachowanie bywało trudne do zrozumienia i zaakceptowania. Mimo to jednak bohaterowie wykazywali się ogromną cierpliwością, empatią, wrażliwością, dobrocią i uporem, nie poddali się, ocierali łzy i walczyli dalej, nie oddali Andrzeja do domu opieki – jak zasugerowała córka Janusza, a wręcz zaoferowali bezinteresowną pomoc żonie Andrzeja.

Co do Igi okazała się ona słabą kobietą, załamała się na wieść o chorobie męża, przygniótł ją ciężar odpowiedzialności i w konsekwencji sama wymagała opieki i pomocy.

Cieszę się, że w głównej roli mogłam zobaczyć Pana Roberta Więckiewicza, że wreszcie zagrał dobrego człowieka, brakowało mi takiej roli w jego repertuarze.

Aneta W.

Film"Jak pies z kotem" to piękny i prawdziwy obraz, o życiu, uczuciach, emocjach, dobrych i złych wyborach i ich konsekwencjach.Godna naśladowania postawa Janusza, który mimo nienajlepszych stosunków braterskich chowa urazy z przeszłości i  postanawia zająć się sparaliżowanym bratem.  Cała prawda o naszej służbie zdrowia. Rodziny obciążone osobami sparaliżowanymi są pozostawione samym sobie i tak jak w filmie niejednokrotnie podejmują heroiczną walkę o godne umieranie.Andrzej cierpi, ale razem z nim gehennę przechodzą Janusz, Beata i Iga. żona Andrzeja to słaba, zagubiona kobieta, która kocha męża , ale  nie jest w stanie zająć się nim i na dodatek sama wymaga opieki, bo nie dając sobie rady z cierpieniem i smutkiem problemy topi w alkoholu.

Śmierć była, jest i pozostanie tematem tabu ,reżyser zręcznie odsuwa obraz śmierci od umierającego Andrzeja  w stronę sytuacji rodziny wplatając w to  ironiczny humor , a także zajmuje naszą uwagę problemami jej członków,  co w rezultacie pozwala na powolne oswajanie się z tym co nieuchronnie nadchodzi.

Taka  historia może wydarzyć się w każdym domu i tak jak Janusz, każdy z nas nie powinien dopuścić do tego, żeby śmierć najbliższych osób stała się procesem odhumanizowanym i pozbawionym godności. Wobec śmierci  powinniśmy odsunąć urazy z przeszłości, przebaczyć i zapomnieć jak to zrobił młodszy brat Andrzeja, a wtedy odchodzenie z tego świata nie będzie budzić tak wielkiej  grozy.

W głębokim przeżywaniu losów bohaterów w dużej mierze dopomogła mi Kasia Anzorge, która niemal niezauważalnie odczytała doskonałą  audiodeskrypcję

Urszula N.

"Jak pies z kotem" to dla mnie piękny film o miłości braci i pomaganiu w potrzebie.  Mimo, jak przypuszczam, pewnej rywalizacji na płaszczyźnie reżyserii,  współczucie dla chorego brata przeważa i młodzy brat z żoną podejmują trud opieki nad chorym. I to jest pięknie pokazane w filmie, ten trud i wysiłek, te chwile kiedy wszystkim jest bardzo ciężko. Mimo tego robią dla chorego bardzo, bardzo wiele. Każdej osobie, która znalazłaby się w takiej sytuacji życzę takiej opieki, również sobie. Poczucie humoru pomaga złagodzić ten trud.

Bardzo podobała mi się rola pani Koniecznej. Wspaniale oddała postać Igy Cembrzyńskiej. Oczywiście nie znam pani Igy, ale miałamtaki właśnie jej obraz - osoby bardzo wrażliwej, ale uzależnionej od alkoholu, zupełnie bezradnej w obliczu trudnej sytuacji, a jednocześnie tak bardzo poddanej zaborczej siostrze. Naprawdę wspaniale oddana postać i pani Aleksandrze Koniecznej należą się wielkie gratulacje.

Na mnie duże wrażenie zrobiła scena z dziećmi Janusza. Przyjechali i jak tylko mogli najszybciej odjechali, nic a nic w tej sytuacji nie pomogli, nawet na chwilę. Wyobcowani, zajęci tylko własnym życiem. To bardzo przykry i bardzo zastanawiający obraz młodego pokolenia. I trzeba się w tym momencie zastanowić nad przyczyną takiej postawy młodych, nie wiem czy ich większej części czy nie. Takie różne postawy obserwuję w swojej rzeczywistości od chęci pomagania do całkowitego odizolowania się od takich sytuacji, z wymówką "jestem zapracowany, nie mam czasu".Jestem przekonana, że reżyser pokazał tu wiele spraw zawsze bardzo aktualnych, w tym również problem postaw młodych osób. Naprawdę bardzo piękny film, bardzo ciepło i bardzo realnie pokazujący naszą i pewnie nie tylko naszą rzeczywistość. Jestem w tym wieku, że coraz częściej spotykam się z problemami pokazanymi w filmie. Dla mnie to film o bardzo psychoterapeutycznym przesłaniu, dla mnie najlepszy film Janusza Kondratiuka. Reżyser nie przekracza granicy intymności a pokazuje problem i to nie tylko jeden.

Bardzo dobra gra wszystkich aktorów.

I może jeszcze o tytule, który jest dla mnie przekorny a może nie. Na ogół pies z kotem nie żyją w przyjaźni, ale dosyć często zdarza się, że w końcu do tej przyjaźni dochodzi.

 Bardzo za ten film dziękuję.  Hanna W.

Witam serdecznie. Nowy miesiąc i nowa atrakcja w naszym IKFON. Tym razem niecodzienny obraz, o rzadko spotykanym zamyśle i planie reżysera . Twórcą filmu – Jak pies z kotem – i autorem jego scenariusza jest Janusz Kondratiuk

   Artysta ten, to znany, dzisiaj   75-letni, wymieniany bardzo często razem ze starszym bratem- Andrzejem – zmarłym w roku 2016 –zasłużonym dla polskiej kinematografii reżyserem, scenarzystą o bogatym dorobku twórczym.- 

   Niecodzienność omawianego dzieła polega, moim zdaniem, właśnie na tym, iż Janusz Kondratiuk pisząc scenariusz opracowując , reżyserię, tematem fabuły uczynił dzieje  wspólnego życia w dziecięctwie, a głównie w wieku dojrzałości twórczej obu braci

   Fabułę tworzą bardzo różnorodne wątki, epizody, obrazy i sceny, jak twierdzi reżyser, wielokrotnie wzięte z życia bohaterów .Dzieło śledziłem z dużym zainteresowaniem i zaciekawieniem ponieważ ze względu na  swój wiek wiele wątków pamiętam, a liczne sceny, przedstawiono tak realistycznie, że odnajduję je w wyobraźni jako  świadek lub uczestnik. Nawet występujące często wulgaryzmy są dokumentem przedstawianych czasów i mniej rażą.

    Wydaje się, ż tytuł filmu – Jak pies z kotem –parafrazujący popularne wyrażenie ilustrujące zachowania i odniesienia międzyludzkie, jest zamierzoną prowokacją reżysera, zmuszającą do analizy wzajemnych zachowań bohaterów filmu.

   Uważam, że  głównym dominującym wątkiem, znaczącego w polskiej kinematografii dziele pokazana została w sposób dydaktyczny, metodycznie, profesjonalnie, braterska miłość na Różnych etapach życia Janusza i Andrzeja. Wzruszyła mnie troska i opieka nad chorym Andrzejem w ostatnim roku Jego życia .Niezapomniane sceny organizowania pomocy połączone często z wysiłkiem fizycznym i ponadludzką odporności ą emocjonalną.  .
   Obok pięknych  postaw ludzkich, w filmie przedstawiono jako przeciwwagę, przykłady cwaniactwa, wygodnictwa, znieczulicy. Mówiąc krótko ,całą ówczesną polską rzeczywistość

   Ułatwieniem percepcji i zrozumienia fabuły jest wnikliwie opracowana i po aktorsku przedstawiona audiodeskrypcja. Z wielką uwagą zapoznałem się z wprowadzeniem, pomogło mi ono wejść w atmosferę filmu i zrozumieć intencje reżysera i jego przesłania.

   Kończąc moje rozważania, muszę wrócić do scen rozpoczynających i kończących dzieło. Sceny niezwykle symboliczne stanowią, moim zdaniem, klamrę, spinającą wszystko, co zostało zawarte w nie. Wspaniała, niosąca optymizm scena. Dwaj bracia w braterskim porozumieniu w historycznym dwupłatowym samolocie wznoszą się nad ziemią – ku słońcu I jak tu mówić  o życiu jak pies z kotem?

   Dzieło Janusza Kondraciuka dostarczyło mi dużo wszechstronnych przeżyć i przesłań do dalszych analiz i rozważań nad zagadkami życia ludzkiego, .

   Do tego filmu będę wracał i  polecał go innym. Witold G.
Film pokazuje relacje braci którzy na początku się nie lubili ale mimo choroby jednego z braci się kochają reżyser pokazał tu przerażająca ale prawdziwa prawdę o starości i miłości bratniej bo gdyby nie brat i bratowa którzy się nim opiekują skończył w jakimś ośrodku żona Iga sama miała problem ze sobą brat był smutny ale zadowolony ze miał brata audiodyskrypcja dobra

Pozdrawiam Kasia S.

Parę lat temu mieliśmy okazję obejrzeć film „Miłość" o podobnej tematyce. Opieka nad obłożnie chorą osobą, z którą jesteśmy emocjonalnie związani, to zadanie niełatwe. Tutaj mamy do czynienia z polskim filmem i naszą rzeczywistością.

Bohaterom towarzyszą różne emocje. Żona Andrzeja, kompletnie zagubiona, sama potrzebuje kogoś, kto będzie miał nad nią i jej skłonnościami do kieliszka kontrolę. Chciwa siostra Igi, która pod pozorem opieki, chce zagarnąć ich majątek. Janusz, pełen energii, i jego empatyczna żona to nie herosi, lecz zwykli ludzie, jakich mijamy na ulicy.

„Umarł król, niech żyje król". Nie wiem, czy o odchodzeniu można mówić z uśmiechem. Na pewno może złagodzić smutek związany ze śmiercią. Unikamy takich rozmów, choć to jest tak nieuniknione, jak zachód Słońca, i każdego z nas, o ile już nie spotkało, to spotka.

Janusz, biorąc brata do siebie, dał mu lepszą opiekę, ale i sobie ułatwił zadanie, bo nie musiał dojeżdżać do niego. A że doszło do wymówek, kto komu podsunął pomysł na scenariusz. No, cóż, zdarza się. Wojny o to nie było i nie popsuło braterskich relacji.

Według mnie Aleksandra Konieczna dobrze zagrała niełatwą rolę żony Andrzeja. Grana przez nią Iga, jak już wspomniałem, jest kobietą z dużą dawką dobrej woli, ale problemy z kieliszkiem robią z niej słabą osobę. Nie wiem, jak przebiegała relacja ich małżeństwa. Czy Andrzej kontrolował jej skłonności do alkoholu, bo tak nagle z pewnością one się nie pojawiły.

Pod koniec lat osiemdziesiątych udar dostał także mój tato, a artystą ani on, ani ja nie jestem, a problemy były podobne do filmowych. Dlatego opowieść tę uważam za uniwersalną, gdyż może dotyczyć każdego z nas.

Nie wiem, jak dziś wygląda nadzór nad osobami po udarze. Gdy mój ojciec był pacjentem, opieka wyglądała, jak w filmie. Diagnoza, czy to na pewno udar, krótkie leczenie i rehabilitacja, wypis do domu, a nie sanatorium. Fundusz NFZ jest ograniczony, a jak ktoś ma cienki portfel, to ma tak, jak ma.

Janusz przez lekarkę został powiadomiony, że będzie coraz gorzej. Zatem można powiedzieć, iż na odejście brata został przygotowany, choć to trudne i niełatwe do przyjęcia. Wiesław T.

Tytuł filmu przygotował mniema nudny i pozbawiony sensu seans. Tak odbieram współczesne polskie komedie. Ku mojemu zdumieniu okazało się, że to wzruszająca i pouczająca historia braterskiej miłości pary polskich reżyserów.

W dzieciństwie, starszy Andrzej tulił w ramionach zapłakanego Janusza.

Kiedy obaj już dawno, przekroczyli życiowy półmetek i Andrzej dostał udaru, właśnie Janusz podjął się opieki nad ciężko chorym. Okazało się wkrótce, że nie może liczyć na Pomo ani zakochanej w sobie, żony Andrzeja, ani chorej polskiej służby zdrowia,

W imię prawdziwej miłości odważnie bierze na siebie wszystkie obowiązki fizyczne i finansowe. .Ida jest alkoholiczką i Janusz, wspólnie ze wspierającą go żoną Beatą , zmuszeni są opiekować się także Igą.  Ukazując widzowi kolejne etapy powolnej agonii człowieka, reżyser stopniowo buduje dramaturgię obrazu a sceny zabawne pozwalają jedynie na chwilowe wyciszenie emocji. Realizując tak poruszający scenariusz Janusz Kondratiuk podpisuje się pod stwierdzeniem Carla Lewisa, który w książce pod tytułem „Alicja w krainie czarów” napisał, że „Tylko to wszystko, co robimy dla innych, jest tym, co naprawdę warto robić.: Film bardzo mi się podobał i z prawdziwą przyjemnością będę  go polecał znajomym.

Ireneusz K. 

„Jak pies z kotem” – film w reżyserii Janusza  Kondratiuka, który trafił na polskie ekrany kin pod koniec 2018 roku – jest filmem niebanalnym, głęboko zapadającym w pamięć i godnym polecenia wszystkim, którzy poszukują szczerego podejścia do spraw najistotniejszych, dotyczących niezwykle złożonych kwestii życia i śmierci, ale także – przyjaźni, miłości, poczucia obowiązku i odpowiedzialności za drugiego człowieka.

Trudno jednoznacznie określić, czy dokument to, czy dramat. W mojej ocenie - jedno i drugie.  Dzieło to bowiem dotykając i subtelnie wydobywając odległe  wątki z wczesnego dzieciństwa bohaterów, skupia się przede wszystkim na ich wzajemnych relacjach – jako osób będących w wieku już „mocno dojrzałym”, które na skutek różnych zbiegów okoliczności, od lat nie są ze sobą, delikatnie mówiąc „w bliskim kontakcie”. 

Kontakt ten zostaje na nowo nawiązany (czy wręcz wymuszony), w sytuacji, gdy jeden z nich doznaje udaru, a całe jego dotychczasowe życie,  naznaczone tragiczną chorobą, ulega dramatycznej i nieodwracalnej zmianie. 

Jako odbiorcy tego filmu, towarzysząc w walce o życie i powrót do zdrowia, ciężko doświadczonemu chorobą Andrzejowi, ale chyba jeszcze bardziej jego młodszemu bratu – Januszowi oraz jego żonie - Beacie, (którzy podejmują się niezwykle trudnej roli całodobowych opiekunów Andrzeja) - stajemy się świadkami złożonych, często bolesnych,  ale przez to  uniwersalnych, czysto ludzkich, odartych z udawania emocji. 

Myślę, że dla wielu osób, (zwłaszcza tych, które musiały zmierzyć się z podobnymi dramatami w swoich rodzinach), film może stanowić rodzaj lustra wydobywającego na zewnątrz to, co często jest ukrywane (nawet przed sobą),  a więc: złość, strach, wewnętrzny bunt – dlaczego ja?, poczucie bezradności, osamotnienia, bezsensu, niepewności, brak wiedzy, ale też rozmaite lęki towarzyszące nieszczęściu, (i pojawiające się w różnych momentach sprawowania opieki) np. o to, czym jeszcze gorszym może nas zaskoczyć przyszłość, co czeka naszego bliskiego (i nas), czy, i w jaki sposób poradzimy sobie z kolejną trudną sytuacją, jak długo będzie ona trwać… 

Z kolei dla widzów, nie znającym z autopsji, tych bardzo trudnych i skomplikowanych spraw i relacji związanych z całkowitym uzależnieniem od innych, z cierpieniem psychicznym i fizycznym jakie niesie choroba, albo z kolei – z poczuciem odpowiedzialności za los bliskiego członka rodziny – film może być swego rodzaju przewodnikiem, dokumentem oswajającym z rodzinnym dramatem, i udowadniającym  – to właśnie może jest w nim najistotniejsze – że pomimo, wydawałoby się sytuacji beznadziejnej, można poszukiwać i znajdować w sobie (i w swoich bliskich), całe pokłady miłości, zrozumienia, cierpliwości, otwartości na drugiego, a także całkiem sporo humoru i zadowolenia.

Poza wątkami  „z życia wziętymi”, dotyczącymi relacji czysto rodzinnych, (doskonale zagranymi przez  wybitnych, świetnie dobranych aktorów), w filmie pokazanych jest kilka scen, dobrze obrazujących sytuację w polskim systemie opieki zdrowotnej. 

Moim zdaniem, sceny te, mogłyby być cennym przyczynkiem do szerszej dyskusji na temat opieki poszpitalnej, czy w ogóle – dyskusji prowadzących do zajęcia się na poważnie tematem, dotyczącym leczenia, rehabilitacji i opieki nad ludźmi w starszym wieku (których liczba – wraz z ich wieloma złożonymi problemami zdrowotnymi, z roku na rok rośnie lawinowo). 

Sceny z filmu, obrazujące dzisiejszy stan „polskiej służby zdrowia”, zdecydowanie bardziej przerażają, niż dają nadzieję na uzyskanie systemowej pomocy w sytuacji, gdy ktoś jest całkowicie zależny od pomocy innych. 

Za pośrednictwem bezdusznej pielęgniarki w przychodnianej rejestracji, trafia do nas komunikat, że tak naprawdę, po wypisaniu pacjenta ze szpitala (gdzie „nic więcej nie da się już zrobić”), sparaliżowana  osoba może liczyć jedynie na „umieszczenie w zakładzie”. Natomiast rehabilitacja poszpitalna, czy codzienna, przynajmniej kilkugodzinna  pomoc w funkcjonowaniu takiej osoby w warunkach domowych, jest praktycznie niedostępna.

 Wniosek nasuwa się sam – rodzina osoby całkowicie niesamodzielnej, sama musi świadczyć całodobową opiekę nad nią (rezygnując z własnego życia), albo zatrudniając  dodatkową pomoc - musi ponosić wszelkie, dodatkowe koszty związane z zatrudnieniem takiej pomocy.  Alternatywą  pozostaje jedynie  „oddanie takiej osoby do zakładu”. I jedno, i drugie rozwiązanie pozostaje dla wielu osób (rodzin) nie do przyjęcia… 

Film Janusza Kondratiuka jest wielowątkowy oraz przepełniony silnymi, często sprzecznymi emocjami, poruszającymi  wyobraźnię i kształtującymi wrażliwość. 

Reżyser, a zarazem brat dotkniętego chorobą Andrzeja - pokazując wpływ ciężkiego udaru na życie człowieka, (i całej jego rodziny), odsłania - w sposób niezwykle subtelny - najbardziej intymne sytuacje związane z  funkcjonowaniem chorego oraz konieczną nad nim opieką.  
Film ten warto obejrzeć, by móc nieco oswoić dramatyczną sytuację zdrowotno-rodzinną – jaka może się zdarzyć w każdej rodzinie, i by choć trochę zrozumieć głównych bohaterów – braci, żyjących przed chorobą jednego z nich, „jak pies z kotem”…

 Renata N-P

 Obejrzałam film "Jak pies z kotem" z wielką przyjemnością. To moim zdaniem naprawdę świetny film. To film o prawdziwym życiu, prawdziwych ludzkich problemach, zmaganiach z rzeczywistością.

Film pokazuje sytuację, w której każdy z nas może się znaleźć. Czy to w roli Andrzeja, czy to w roli Janusza. I to trochę przeraża. Ale film oswaja nas z tą sytuacją. Jest autentyczny, bo przedstawia tę chorobę Andrzeja i opiekę nad nim jako codzienną zwykłą szarpaninę. Nie robi z bohaterów filmu herosów, nie idealizuje ich. Choć oczywiście wszyscy bohaterowie filmu okazali się być prawymi ludźmi, no prawie wszyscy.

Jeśli chodzi o postać Igi Cembrzyńskiej, to mocno mnie zasmuciła jej postawa i zachowanie. Nie oceniam jej, ale przykro patrzeć, jak stacza się kobieta, która jest świetną aktorką, która ma dobrego i kochającego męża. No bo moim zdaniem związek Andrzeja i Igi był dobry, oni się naprawdę kochali. A problem alkoholowy Igi występował już przed chorobą Andrzeja, a sama choroba jednak nie potrafiła Igi jakoś zmobilizować. No trudno, tak to jest z chorobą alkoholową, której absolutnie nie rozumiem, o której wiem, że jest i którą toleruję, ale naprawdę trudno mi ją zaakceptować w świecie.

Miałam przyjemność współpracować z panią Urszulą, która tworzyła audiodeskrypcję i oglądałam film trochę nietypowo, bez audiodeskrypcji, a tekst audiodeskrypcji miałam w pliku na komputerze. I gdy nie otworzyłam tego pliku i chciałam oglądać film bez audiodeskrypcji, okazało się, że mimo iż jest to łatwy do oglądania film, wiele rzeczy nie do końca rozumiem. I dlatego cieszę się, że Stowarzyszenie De Facto postanowiło udostępnić nam ten film. Na pewno warto. Myślę, że zostanie on na długo w mojej pamięci.

Katarzyna G.

Dziękuję za ciekawe wprowadzenie do filmu. Oglądając ten film bez pomocy wzroku, podświadomie widziałem sceny z niedźwiedziem jako wytwór także mojej wyobraźni, a więc do końca nie zdawałem sobie sprawy, że to wielkie i nieobliczalne zwierze mogło narobić sporo szkód.

Jeśli chodzi o emocje związane z chorobą, to najczęściej są one duże i spontaniczne, ale najbardziej zależą od tego, czy dotyczą osoby bliskiej, czy kogoś obcego. Relacje pomiędzy braćmi i emocje z tym związane są zawsze w górnych rejestrach odczuć duchowych.

Opiekunowie osób chorych to i herosi i ludzie słabi, nastroje wahają się w zależności od stanu chorego i od odporności psychicznej opiekuna i od jego odporności na cierpienie podopiecznych. Janusza uznaje raczej za herosa, gdyż bardzo dużo cierpliwości wykazał w stosunku do starszego brata i poświęcił mu swój czas i wysiłek rezygnując ze swoich spraw. Biorąc pod uwagę wcześniejsze relacje braterskie, mogę śmiało powiedzieć, że  Janusz stanął na wysokości zadania.

Moim zdaniem Janusz daje z siebie bardzo wiele i zdecydowanie pomaga swemu bratu w czasie kryzysu. Jest to w pewnym sensie film rozliczeniowy, Janusz swoją postawą pokazuje bratu, że stać go na poświęcenie wobec Andrzeja, choć ten w dotychczasowym życiu brał zawsze górę i zdecydowanie dominował w relacjach braterskich.

Trudno mi jednoznacznie powiedzieć o miłości Igi i Andrzeja, niewątpliwie kiedyś była mocna i ślady tego są jeszcze widoczne, ale choroba alkoholowa Igi poczyniła spore spustoszenie jej osobowości i jestem skłonny zaliczyć ją raczej do kasty sekutnic. Na zakręcie ich życia małżeńskiego Iga bardziej rozczula się nad sobą i nie jest w stanie pomóc mężowi tak, jak powinna.

Film "Jak Pies z KOtem" ukazuje nam realia służby zdrowia, niestety niezbyt przyjemne. Relacja Fizjoterapeuty wobec chorego jest całkowicie naganna, a że ma to odzwierciedlenie w życiu codziennym na wielu oddziałach w różnych szpitalach, to obraz Służby Zdrowia ujęty w tym filmie nie odbiega wiele od rzeczywistości jaką spotykamy na codzień.

Muszę się odnieść do audiodeskrypcji, dobrze napisana, a jeszcze lepiej przeczytana. Pani Katarzyna Anzorge robi to w mistrzowski sposób, czyta dyskretnie i "miękko", co daje efekt w pełni zadawalający widza, jednocześnie nie przeszkadza  i nie rozprasza

Dodam też, że podobała mi się muzyka, w wielu miejscach podkreślała i uwypuklała emocje towarzyszące bohaterom.

"Jak Pies z Kotem" to dobrze zrobiony film i warto go obejrzeć.

Andrzej Ł.

Nie wiem, jakie było zamierzenie reżysera, ale film „Jak pies z kotem” zarówno rozbawił mnie, jak i skłonił do refleksji. Chociaż były także sceny, które mnie zaskoczyły. Może moja reakcja wynikała z faktu, że sama od ponad 20. lat zaliczam się do grupy określanej mianem osoba niepełnosprawna. Wiem, że ta „etykietka” kładzie się cieniem na postrzeganiu mojej osoby. Dlatego trudno mi zrozumieć bierność i brak chęci do walki o siebie. Oczywiście nie należy oczekiwać, że sprawny, aktywny i popularny człowiek bezproblemowo zaakceptuje całkowitą zależność od innych i ograniczenie własnej wolności. 

Andrzej Kondratiuk znalazł się właśnie w takiej sytuacji. Nie umiał i nie chciał się pogodzić z ułomnością własnego ciała. A może po prostu nie umiał? Każdy człowiek inaczej reaguje na trwały uszczerbek na zdrowiu. W tym wszystkim miał ogromne szczęście, że nie pozostał bez wsparcia. Tutaj reżyser w sposób rewelacyjny pokazał, jak różne mogą być postawy bliskich. Żona borykająca się z problemem alkoholowym, nie nadaje się do opieki nad mężem. Mało tego sama potrzebuje pomocy i wsparcia. Janusz z Beatą nie tylko podają pomocną dłoń, ale na kilka lat rezygnują z własnej strefy komfortu. Siostra Igi próbuje w sposób nieuczciwy wykorzystać sytuację. 

Bardzo znamienne jest zachowanie dzieci Janusza. Gdy mówią ojcu, że to nie tak się robi. Dlaczego tak różna jest postawa Janusza i jego dzieci? Kontrastem dla nich jest syn Beaty, który opiekuje się Andrzejem.

Janusz Kondratiuk w sposób symboliczny, ale jakże czytelny ukazuje działanie służby zdrowia. Nic ująć, nic dodać, kto tego doświadczył wie, co oznacza hasło pacjent. System zamienia człowieka w numer, jednostkę chorobową, pozbawia podmiotowości.

Powiedziałabym, że śmierć w filmie ani nie jest bezwzględna, przerażająca, czy pokonana. Ona po prostu jest, towarzyszy rodzinie Kondratiuków i z czasem staje się oswojonym elementem ich codzienności. Podobne podejście do śmierci ukazała w swoim filmie „Moje córki krowy” Kinga Dębska. 

Zaintrygował mnie tytuł filmu – jak pies z kotem, czyli jak? Oklepany stereotyp zakłada, że pies nie może żyć w zgodzie z kotem, ale czy to prawda? Zazwyczaj to człowiek już w szczeniaku stara się obudzić negatywne reakcje na kota. Wyuczone, utrwalone zachowanie procentuje negatywną relacją między tymi zwierzętami. Jeśli jednak szczeniak zaprzyjaźni się z kotem, to będą funkcjonować w poprawnych, dobrych relacjach. W takim razie jakie przesłanie zawiera tytuł?
Na koniec słowo o audiodeskrypcji. Była bardzo pomocna, choć chwilami nie bardzo wiedziałam jak interpretować jej podpowiedzi. Czy faktycznie onuce, to grube skarpety? A może onuce raczej mogą zastępować skarpety. Jak rozumieć, że „… ona (chodzi o Beatę) wymusza uśmiech? Beata czyści go – chodzi o scenę pod prysznicem.

Alicja N.

" Ludzie mają dziwne marzenia

Dziwne troski, życzenia dziwne

Ponoć mają serca z kamienia

Zimne nosy i ręce zimne

Bardzo często głowy nie mają

W zamian długie i cięte języki

Uszy w ścianach, w oczach ogniki

Swoje nerwy na wodzy trzymają.

A ja mam swój intymny mały świat

Hen za morzem smutków, za górami marzeń tam..."

Intymny mały świat.

Ta piękna piosenka,którą słyszymy i widzimy w tle filmu "Jak pies z kotem",jest kwintesencją treści tego filmu.

Każdy z bohaterów ma ten swój intymny mały świat, A te światy w którymś momencie po prostu się skrzyżowały i ukazały i niezwykle osobowości i relacje między nimi i to,co z tej intymności zostaje w nich i dla nas.

Można się skupić na treści tego filmu i wtedy wniosek jest jeden starość się Panu Bogu nie udała!.Dobrze jeśli się znajdują koło nas ludzie którzy nas wspierają,pomagają i są przy nas.Ale i tak nie zmienia to faktu niezgody na niesprawność i niezgody na ubezwłasnowolnienie ciała i umysłu. Wolny człowiek chce być zawsze wolny i zależny od siebie. Wszystko inne jest nieszczęściem.

Andrzej Kondratiuk trafił do Księgi Rekordów Guinnessa jako najbardziej wszechstronny twórca na świecie.

Reżyser scenarzysta scenograf operator aktor..

I taki aktywny Wielki Człowiek zostaje zamknięty w niemocy ciała i częściowo umysłu.

Iga Cembrzyńska niezwykle utalentowana aktorka śpiewaczka ale przecież wcześniej studentka filozofii absolwentka szkoły muzycznej i osobowość która swymi talentami mogłaby obdzielić kilka koleżanek. Kompletnie nie przystosowana do rzeczywistości i nie potrafiąca sobie z nią radzić.

Janusz Kondratiuk, wspaniały reżyser który Niezależnie od tego w jakiej szerokości geograficznej pracuje nie pozbędzie się cienia swojego brata.

Ten film to jego rozliczenie z relacją jaka łączyła go z bratem.Kiedyś,w trakcie życia i później kiedy przyszło mu zdawać największy egzamin w życiu,egzamin z człowieczeństwa.

Beata, żona Janusza. Cichy pomocnik Wielkich.

To prawdziwe życie, a film?

To piękny film w którym reżyser pokazuje,że nigdy nie jest za późno,żeby odbudować relacje,rozliczyć się z przeszłością,stawić czoła teraźniejszości i.... być człowiekiem.

Nie oceniam,Nie mam prawa.Nikt nie ma prawa.

Wielkim tego świata, wybaczam wszystko.Już samo to,że poprzez swój talent,dokonania,osobowość i inne zasługi zaznaczyli się jakąś historią w naszym świecie jest godne rozgrzeszenia wszelkich win.

To co mnie w tym filmie urzeka To świetne role całego kwartetu aktorskiego.

Świetny,sugestywny i momentami niezwykle podobny do pana Andrzeja Olgierd Łukaszewicz.

Robert Więckiewicz, nowe fajne oblicze aktora którego już trochę zaszufladkowaliśmy do określonego typu ról.
Numer jeden dla mnie w tym kwartecie,Aleksandra Konieczna.Uwielbiam tą aktorkę i tylko żal,że po tej roli już nikt nie zaproponuje jej głównej roli w filmie o Idze Cembrzyńskiej.Szkoda.A może jednak komuś nie zabraknie odwagi !

Gdyby jednak się ktoś odważył,to mała podpowiedź.Gotowy scenariusz na film o niej,to jeden z rozdziałów książki Łukasza Maciejewskiego "Aktorki".

No i jeszcze pani Bożena Stachura,dawno nie widziana mało doceniana, a przecież świetna,nienachalna aktorsko, a przez to wiarygodna i bardzo naturalna.

A śmierć???
Ona nigdy nie jest do pokonania,to ona pokonuje.

Pytanie tylko,co z nas zostanie po pokonaniu, czy coś zostanie.

Dla innych ludzi I w innych ludziach. Wtedy można pokusić się o stwierdzenie, że chociaż nas pokonała, to nie całkiem umarliśmy!
I chyba o to właśnie chodzi.

Dla mnie piękny film, taki na którym się śmieję i płaczę, myślę i zastanawiam.

To film który zostawia we mnie kawałeczek swojej historii.

Danuta Sz.

„Jak pies z kotem” to bardzo intymny film, który ukazuje emocje i realne wydarzenia z życia rodziny Kondratiuków. Członkowie rodziny przedstawieni są bardzo naturalistycznie, nawet negatywne strony życia rodziny nie zostały pominięte. 

Obraz choroby i niepełnosprawności starszego z braci Kondratiuków wystawia młodszego brata na próbę, którą on zdaje. Oczywiście kosztuje go to wiele, wiele znosi także jego żona. Jednak Janusz nie opuszcza brata. Wie, że na żonę Andrzeja – Igę Cembrzyńską – nie może liczyć.


Opiekunów niepełnosprawnego po wylewie Andrzeja nie nazwałbym słabeuszami. Oczywiście przeżywają chwile załamania ale są silni i odważni, ponieważ chcą zapewnić rodzinie właściwą opiekę.


Iga Cembrzyńska ukazana jest jako alkoholiczka, osoba uzależniona, słaba. Chory mąż nie mógł liczyć na jej pomoc i wsparcie. Andrzej kocha Igę miłością bezwzględną, nie ocenia jej negatywnie.


Myślę, że humor w tak poważnym filmie pozwala zrelaksować się, zmniejszyć napięcie, powagę chwili. Bracia wygłupiają się, aby rozładować ból i wiszące w powietrzu napięcie. Rubaszność Andrzeja czyni ten film lekkim, pogodnym w odbiorze.


Myślę, że nie jest to film rozliczeniowy a raczej historia rodzinna, dokument. Ukazuje sytuacje i zdarzenia tak jak one wyglądają i jak ludzie sobie z nimi radzą. Myślę, że Janusz jednak pomaga bratu a nie szkodzi mu.

Uważam, że „Jak pies z kotem” to uniwersalna opowieść jednak zarezerwowana dla artystycznych środowisk. Zwykli ludzie mają bardziej „przyziemne” zachowania i myśli.
Śmierć w filmie została oswojona i nie jest przerażająca. Majestat śmierci i umierania główni bohaterowie przeżywają indywidualnie.  Film może mieć wymiar terapeutyczny dla najbliższych.

Audiodeskrypcja wspaniale oddała charakter filmu.Józef L.

Rzadko tutaj się udzielam, ale tym razem udało mi się obejrzeć film przed zakończeniem dyskusji i podzielę się na gorąco kilkoma spostrzeżeniami.

Przekaz jak najbardziej prawdziwy i jak samo życie chwile tragiczne przeplatają się z humorystycznymi, bo trudno cały czas tkwić w lęku i smutnym zmaganiu się z rzeczywistością. To jednak szarpanina moralna i fizyczna, zależności i relacje rodzinne i kalejdoskop odczuć. Bardzo przypadła mi do serca postawa Beaty, jako kobiety realnej, konkretnej, ale jednocześnie pełnej troski i opiekuńczości, łagodności i siły wewnętrznej. To taki dobry duch domu. Nie ma natomiast dobrej odpowiedzi na pytanie - czy żyć w cierpieniu czy poddać się eutanazji. Dyskusje trwają na świecie i ile osób tyle poglądów. Najgorsza jest świadomość samego chorego, że jest zależny od otoczenia, budzi litość i przeżywa mnóstwo upokorzeń. Chwile zwątpienia przeplatają się z tymi słonecznymi nadziei. Postać Igi zagrana znakomicie. Nawet w scenie oglądania materiałów archiwalnych z koncertu, śpiew aktorki bardzo dobrze pokrywał się z oryginalnym. Byłam zaskoczona. Co do postawy żony Andrzeja ... no cóż, artyści trochę inaczej odbierają rzeczywistość i wznoszą się ponad przyziemne sprawy, dlatego też trochę inaczej odczuwają i inaczej wartościują emocje. Długo by jeszcze pisać w tym temacie, ale powiem tylko, że film bardzo prawdziwy, tym bardziej bliski, że w większości sytuacji i miejsc wzięty z życia obu braci, a i tytuł znakomicie dobrany. Jako osoba niewidoma często stawiam się w sytuacji opiekunów chorych osób i zastanawiam się, jak bezwzrokowo poradziłabym sobie z pielęgnacją przy takiej osobie. A tak w kwestii formalnej, doczytałam w sieci, że Jan i Wera były wspólnymi dziećmi Janusza i Beaty, bo w trakcie oglądania filmu miałam wrażenie, że żona Janusza z większym uczuciem podchodzi do szwagra niż do nich jako matka. Dobrze, że audiodeskrypcja to w pewnej scenie doprecyzowała. Dziękuję za możliwość obejrzenia tej produkcji oraz za ciekawe doń wprowadzenie.

Beata W.
Po obejrzeniu filmu pt.JAK PIES Z KOTEM stwierdzam,że film jest bardzo dobry,ponieważ ujmuje problem relacji między braćmi.Wmomeńcie,gdy starszy brat ANDRZEJjesy chory,stwierdzono udar,to jednak brat staje na wysokości zadania,za wszelką cene pomaga bratu wyjść z choroby.Tu własnie film pokazuje dosyć delikatnie mówiac komediowowalkę ANDREJA Z Chorobą i całej rodziny  i podejście JANUSZA ,czasami jego bezradność .Dobry film pokazujący problem uzależnienia  IGI CEMBRZY ŃSKIEJPodoba mi sie rola brać ich relacje niejednokrotnie emocjonalnie,ale widać ,że szanują siebie i rozumieją nawzjem.

K.K.

Film „Jak pies z kotem" Janusza Kondriatuka, to dramat psychologiczny oparty na wątkach biograficznych reżysera Andrzeja Kondriatuka. 

Główny bohater doznaj udaru. Zdarzenie nagłe, którego nie sposób przewidzieć.  Mógłby dotyczyć każdego z nas, bądź kogoś z członków naszej rodziny. W filmie pokazano mocne akcenty choroby Andrzeja, które są realistyczne. Film ukazuje też silne emocje chorego, który bywa bardzo agresywny, czasami znajduje się w swoim wyimaginowanym świecie i jego odbiór rzeczywistości jest zafałszowany, kiedy indziej pojawia się jako „dawny Andrzej". Wszystko to zależy od stanu świadomości chorego. Jednocześnie film naświetla problemy związane z akceptacją własnej choroby, jak i jej akceptacją przez otoczenie. 

Przedstawienie służby zdrowia było zbyt lakoniczne i nie odpowiadało rzeczywistości, która jest o wiele bardziej brutalna. Personel medyczny, posiadający dużą wiedzę medyczną, nie był przygotowany do pracy z pacjentem po udarze, którego czasem trzeba traktować jak dziecko, a nie dorosłego człowieka - znanego reżysera. Ponadto zarysowano problem przerzucenia obowiązków rehabilitacyjnych i opiekuńczych na członków rodziny.

Opiekunowi w filmie są ukazani jako osoby, które początkowo cechuje duży heroizm i chęć pomocy, ale po zbyt wielu wyrzeczeniach, nadmiernych obowiązkach związanych z opieką, nie wytrzymują psychicznie. Ponadto relacja braci chorego Andrzeja i Janusza, to relacja bardzo skomplikowana. Wspólne wykształcenie i praca reżysera spowodowały ich ciągłe konkurowanie między sobą. W obliczu choroby dochodzi do konfrontacji i rozliczenia z przeszłością.  Żona chorego Iga Cembrzyńska zaprezentowana jest w filmie jako osoba bardzo wrażliwa, jednocześnie słaba psychicznie, zmagająca się ze swoim nałogiem i chęcią bycia aktywną, gdy nałóg jej w tym przeszkadza. Choroba męża powoduje jej chęć opieki nad nim, ale ewentualne angaże do ról filmowych i nałóg stoją temu na przeszkodzie. Film zawiera wiele wątków związanych z małżeństwem Igi i Andrzeja, ich duże zaangażowanie emocjonalne w małżeństwo, które w obliczu choroby ulega zmianie. Jest to proces, który narasta, a pozostawiona sobie samej Iga podejmuje pod wpływem alkoholu decyzje niekorzystne zarówno dla siebie i jak i męża. 
Aleksandra Konieczna doskonale wcieliła się w rolę Igi Cembrzyńskiej. Jej gra przypominała grę prawdziwej Igi. Niektóre sytuacje z filmu można by uznać za przerysowane, jednak mogły one odpowiadać rzeczywistości. 

Przesłanie filmu związane z nagłą chorobą Andrzeja oraz nowymi obowiązkami jego rodziny, na której barkach spoczęła opieka nad chorym, zostało łagodzone przez wątki humorystyczne.  Bez tych akcentów rozładowujących napięcie film byłby ciężki w odbiorze. Odchodzenie czeka każdego z nas i pomimo tego, że o tym wiemy, jest to temat, o którym nie potrafimy swobodnie rozmawiać. Film przełamuje taboo związane ze śmiercią i opowiada o niej w taki sposób, który widz jest w stanie przyjąć. 

Pomimo, że film „Jak pies z kotem" opowiada o środowisku artystów: reżyserów, malarzy, aktorów, to opowieść uniwersalna. Film przedstawia realia problemów zarówno chorego, który ma przebłyski świadomości i normalnego funkcjonowania, jak i opiekunów, którzy w obliczu choroby najbliższej osoby, muszą zmierzyć się z koniecznością zapewnienia ciągłej opieki, zmiany swoich osobistych planów i rozterek z tym związanych. 

Film powinien być obowiązkową pozycją, dla osób, które są zagrożone udarem, jak też te, w których rodzinie są już tak chore osoby.

Barbara B.

Witam.Obejrzałam film z dużym zaciekawieniem.Lubię filmy oparte na faktach,biograficzne."Jak pies z Kotem" przedstawia historię życia i ciężkiej choroby człowieka który właściwie nie chciał żyć ,bo co ta za życie gdzie jest się skazanym na całodobową opiekę innej osoby,gdzie nic nie można samodzielnie zrobić ,a jeszcze mózg często odmawia posłuszeństwa ,ja bym chyba nie chciała takiego życia dla siebie.Film bardzo mi się podobał .Opiekunowie raczej byli herosami,ludzie słabi oddali by chorego człowieka do zakładu tak jak sugerowały niektóre osoby .Żona Janusza bardzo dużo pomagała przy opiece nad Andrzejem.Aleksandra Konieczna wspaniale zagrała swoja rolę.Wydaje mi się że Iga bardzo kochała Andrzeja ,ale nie mogła sobie poradzić z jego chorobą ,przerosło ją to wszystko ,była bardzo wrażliwą osobą jak  to większość artystów."Jak pies z kotem" to raczej uniwersalna opowieść,może dotyczyć każdego z nas,ale pewnie nie każdy by się podjął tak ciężkiej opieki nad bliską mu osobą.Humor który się przewijał w scenach filmu pomógł w oglądaniu i rozładowywał napięcie które czasami było bardzo duże.W oglądaniu dużo pomagała audiodeskrypcja która była bardzo dobra. Irena W.

„Jak pies z kotem” to zaproszenie do życia Kondratiuków. Życia tak zwykłego jak i wyjątkowego. To jest film idealnie wypośrodkowany w emocjach. Film, w którym tak jak w życiu nic nie jest tylko białe. Wszystko zmontowane po to by nie wyostrzać różnic pomiędzy  braćmi i szczerze ukazać ich ludzkie oblicza.

Gdy tak próbowałem sobie imaginować odpowiedzi na wszystkie postawione przez Pana pytania dochodziłem do jednej odpowiedzi. I tak i nie. I, subiektywnie rzecz jasna, pasuje mi to do tej filmowej filozofii braci Kondratiuk. Utknąłem w treści tych rozmyślań o życiu, zżyciu i nie życiu na długo po pierwszej projekcji w kinie i teraz ów stan powrócił. 

Pyta Pan :

Polska służba zdrowia. Czy jej obraz w filmie jest prawdziwy?

Trudno to oceniać gdyż to nie jest film o służbie zdrowia czy systemie opieki. W filmie Pana Kondratiuka mam wątek zbliżony do tego w filmie Pana Haneke i w obu przypadkach systemowe rozwiązania się nie sprawdzają.

Czy zatem zasadne jest oczekiwanie zrozumienia, rozwiązania w systemach wsparcia?

Zauważam że pies z kotem, kot z psem mogą być ponad różnice gatunkowe, osobowościowe w imię miłości, tu taj braterskiej.

Dostrzegam w omawianym filmie coś w rodzaju hołdu dla kina. Kina pełnego szacunku dla ludzkiej natury. Tak potężnej w kreacji i realizacji i tak kruchej w swej bytności.

Dziękuje za wybór filmu i wprowadzenie.

Mariusz K.  

Temat filmu "Jak pies z kotem" J. Kondratiuka jest uniwersalny, potrzebny, wspierający opiekunów, ale i "oświecający" chorych, którzy uzyskają poprawę zdrowia, i ostrzegajacy zdrowych o takim "ryzyku" zachorowania.

Ogarnięta byłam wzruszeniem, wdzięcznością i wspomnieniami, że tak trudna i ciężka jest opieka nad leżacym, to dla mnie bardzo ważna opowieść. Ten film ma bardzo wiarygodne sceny.

Nie mamy szkół uczacych , jak żyć w rodzinie, nasze doświadczenia przychodzą z latami życia.

Tak ,tak : "jak pies z kotem"--chyba to dość czeste okreslenie naszych układów w rodzinach.

Film odebrałam też jako podziękowanie reżysera: bratu i... sobie oraz przeproszenie za lata "rozstania", brak porozumienia, gdy  byli w dobrej kondycji.

Bardzo trudno jest okazywać miłość, częściej słychać obrazę i niechęć.

Temat filmu na czasie, cała siła w rodzinie.

Dziękuję, dziekuję

Eugenia Anna W.

Jak zwykle na ostatnią chwilę, ale odpowiadając na pytania z wprowadzenia przesyłam jeszcze od siebie kilka zdań na temat filmu "Jak pies z kotem".

1. Obraz choroby przedstawiony w filmie wydaje się być bardzo realistyczny, nie miałem wprawdzie styczności z osobą po tego typu udarze, ale z wielu podobnych relacji mniej więcej tak to sobie wyobrażam.

Emocji i uczuć towarzyszących chorobie oczywiście jest wiele od strachu o życie Andrzeja przez miłość do niego i empatyczną opiekę po złość na brata i bezradność wobec choroby, aż do akceptacji i pogodzenia się z zaistniałą sytuacją przez głównych bohaterów.

2. Dla mnie opiekunowie to bez dyskusyjnie herosi, bo pomimo napotykanych trudności i negatywnych doznań nie uciekają od problemu, lecz starają się jak najlepiej mu podołać.

3. Nie nazwał bym sportretowanej w filmie Igi Cembrzyńskiej sekutnicą, ale trudno też jej zachowanie zrzucać na jakąś szczególnie wrażliwą osobowość.

Raczej była to po prostu postać pogubiona, nie radząca sobie z własnymi problemami i nie chcąca się do nich przyznać, a alkoholizm to jednak też poważna choroba.

4. Trudno jest oceniać obraz miłości Igi i Andrzeja, bo oboje poznajemy w ciężkich dla nich chwilach, gdy tak na prawdę nie są już sobą, lecz żyją owładnięci swoimi chorobami. Myślę jednak, że zarówno dawniej jak i w obliczu problemów była tam miłość, tylko nieco zmienił się sposób jej wyrażania.

Warto natomiast według mnie zwrócić szczególną uwagę na relację Beaty i Janusza, która zostaje wystawiona na ciężką próbę. Godna podziwu postawa Beaty, która pomimo wielkich zmian w ich dotychczasowym życiu z wielkim oddaniem pomaga Januszowi przy opiece nad bratem pokazuje, że miłość to nie tylko piękne chwile i uniesienia, ale dobry związek to bycie ze sobą na dobre i na złe.
5. Humor w tym filmie taki raczej gorzki i w takiej formie uważam, że może być stosowany, bo nie był w żaden sposób nadużywany, ale moim zdaniem autorzy muszą tu zawsze mocno uważać, by nie "przedobrzyć".
6. Być może dla samego autora film był jakimś rozliczeniem, ale jako widz zupełnie nie zwracałem na to uwagi traktując pokazaną historię jako zwyczajny obraz braterskiej miłości w momencie ciężkiej próby.

Moim zdaniem Janusz udziela bratu fantastycznej pomocy i nie można na nią patrzeć przez pryzmat ich wzajemnych pretensji i doświadczeń z przeszłości.

7. Iga Cembrzyńska w kreacji Aleksandry Koniecznej to w mojej opinii  na pewno nie jest silna postać, lecz słaba kobieta, bardzo celnie pokazana osoba z licznymi problemami, nie radząca sobie z własnym życiem.

Bardzo słabo kojarzę postać aktorki pokazywanej prywatnie, więc trudno mi ocenić czy została przez panią Aleksandrę Konieczną wiarygodnie zagrana, ale z pewnością rola ta nie była łatwa.

8. Zdecydowanie uważam, że film "Jak pies z kotem" to bardzo uniwersalna opowieść i w żaden sposób nie można jej odnosić do środowiska artystycznego, a wręcz pokazuje, że ci znani niedostępni dla nas artyści mają takie same problemy jak wszyscy.

Jedyną różnicą może być fakt, że Janusz mógł się tak dobrze zająć bratem, bo miał ku temu warunki w postaci dużego domu i mógł sobie pozwolić na remont łazienki czy zakup specjalnego drogiego łóżka, ale to jedynie drobne elementy całego obrazu, nie koniecznie charakterystyczne dla jakichś artystycznych elit.

9. Obraz polskiej służby zdrowia wydaje się być stosunkowo neutralny z jednej strony Andrzej zostaje uratowany, a Janusz dostaje szereg informacji od personelu czego będzie teraz potrzebował, ale całą rodzina jest też po wypisaniu Andrzeja ze szpitala pozostawiona sama sobie, a terminy oczekiwania na rehabilitacje są odległe.
Nie wydaje mi się jednak, by autor filmu chciał w ogóle służbę zdrowia w jakikolwiek sposób oceniać, raczej pokazuje realia jakie spotkały Janusza w tej niewątpliwie trudnej sytuacji i to jego postawa jest tu najważniejsza.

10. Śmierć w filmie jest dla mnie jakby nieobecna, pomimo że jej widmo jest oczywiste. Bohaterowie wydają się być pogodzeni z całą sytuacją.

Film może pełnić rolę terapeutyczną, szczególnie dla osób będących w podobnej sytuacji, opiekujących się sparaliżowanym członkiem rodziny. Samo uświadomienie sobie,że inni również zmagają się z podobnymi trudnościami może mieć łagodzący wpływ na odczuwane emocje.

Reasumując film trudny, ale wart obejrzenia i skłaniający do przemyśleń.

Radek M.

Film pt. „Jak pies z kotem" autorstwa Janusza Kondratiuka     bardzo mi się podobał.  

Świetna gra aktorów, każdy z nich miał do odegrania inną rolę. Moim zdaniem w filmie choroba została przedstawiona bardzo naturalnie. Andrzej po udarze miał dwie osobowości, przedstawiały mu się na przykład psy biegające po ścianie, , a za chwilę sięgał daleko pamięcią z lat dzieciństwa  i opowiadał o dalekim Kazachstanie. Jak pewnie przy każdym chorym, można zauważyć osoby silne i słabe Dla mnie osobami silnymi w tym filmie były: Beata, która mimo wcześniejszych uprzedzeń zaopiekowała się z wielkim poświęceniem, Janusz jako brat instynktownie zajął się bratem. Iga żona chęci miała spore, lecz tylko na chęciach się skończyło. Nieporadna pełna słabości zagubiona kobieta. Między Andrzejem i Igą pewne uczucie istniało, byli ze sobą bardzo długo. Choć jako żona przy chorym mężu zupełnie się nie sprawdziła. Janusz z Beatą postąpili bardzo dobrze zabierając Andrzeja do swojego domu. Choć były wzloty i upadki, ale stawali na wysokości zadania. Przerobili łazienkę, aby móc Andrzeja wykąpać. Podobała mi się scena jak Beata na zmianę z Igą  karmiły zupą Andrzeja. Niestety dla Janusza nie starczyło  zupy, więc musiał zadowolić się kromką chleba. Moim zdaniem był trochę zapomniany przez żonę. Uważam, że film nie jest zarezerwowany tylko dla artystów, gdyż choroba może przydarzyć się każdemu z nas. Wobec choroby i śmierci jesteśmy wszyscy równi. Co więcej w tym filmie służba zdrowia została przedstawiona w niekorzystnym świetle. W rzeczywistości nie wszyscy lekarze obchodzą się z pacjentami tak przedmiotowo. Bardzo dobrze w tym filmie przedstawione są różne podejścia dzieci do osób starszych i schorowanych. Pierwszym takim przykładem jest postawa dzieci Janusza, które uważają, że najlepszym rozwiązaniem jest Dom Opieki. Nie wykazują żadnej empatii, więzów rodzinnych a priorytetem dla nich jest własna wygoda. Natomiast odmienną postawę możemy zobaczyć u Mateusza – syna Beaty. Opiekował się schorowanym  wujkiem Andrzejem, chociaż nie był jego prawdziwą rodziną. Właśnie młodym osobom trzeba pokazywać, opiekę nad starszymi z rodziny, gdyż to potem w mniejszym lub w większym stopniu zaowocuje.

Film jest godny polecenia, ponieważ możemy się z niego dowiedzieć jak radzić sobie z problemami, które mogą nas spotkać w przyszłości. Bardzo się cieszę, że taki film powstał. Mam wrażenie, że Janusz Kondraciuk nakręcając ten film chciał nadrobić stracony czas , którego nie  spędził z bratem Andrzejem. Podsumowując powinniśmy szanować najbliższych i spędzać z nimi jak najwięcej czasu, abyśmy nie mieli później wyrzutów sumienia. 

Agnieszka J.

Jak pies z kotem to bez wątpienia dobre kino broniące się aktorstwem i reżyserską powściągliwością. Biorąc pod uwagę pomysł wyjściowy, można było spodziewać się hagiografii albo męczącej psychoterapii. Na szczęście to się nie zdarza, a jest wręcz przeciwnie – wspomnienia po stracie kogoś bliskiego nie są bowiem w tym filmie wypalane za pomocą budzenia traum. Twórca opowiada swoją wersję zdarzeń nie po to, abyśmy mu uwierzyli, ale najwyraźniej po to, aby jeszcze raz spędzić czas z kimś, za kim tęskni. A że Kondratiukowie najlepiej ze światem porozumiewają się poprzez kino, to istnieje szansa, że również w ten sposób nawzajem przekazują sobie ważne informacje. W tym komunikacie jest dużo braterskiej miłości.

Beata M.

Film reżyserii Janusza Kondratiuka:,,Jak pies z kotem", to bardzo realistycznie i ciekawie przedstawiona rzeczywistość dwóch znanych braci reżyserów. Życie to swego rodzaju teatr i nigdy nie wiadomo jaką rolę przyjdzie nam zagrać. Choroba bliskich nam osób to trudne i budzące skrajne emocje doświadczenia. Film zaczyna się sceną ucieczki dwóch chłopców z obcego im i strasznego Kazachstanu. Starszy brat Andrzej dodaje otuchy i odwagi, młodszemu Januszkowi. Po wielu latach to Andrzej potrzebuje pomocy młodszego brata. Z chwilą gdy Janusz dowiaduje się o chorobie starszego brata, niemal odrazu podejmuje decyzję by go odwiedzić w szpitalu a następnie by się nim zaopiekować. Żona Janusza wyraża swe obawy, lecz pomimo to brat z szpitala, przywieziony zostaje do domu Janusza. W tym samym czasie o nieszczęściu męża, dowiaduje się żona - aktorka, postanawiając przerwać swą grę na planie filmowym. Choć jej intencje względem męża Andrzeja są szczere, problemem jest jej alkoholizm. To on staje na przeszkodzie troski o swego ślubowanego. Brat z bratową, choć nie bez problemów i tego co zwykle towarzyszy w takim położeniu, podejmują się wyzwań i robią wszystko co w ich mocy, by Andrzej był szczęśliwy. Film jest tak autentycznym odwzorowaniem rzeczywistości iż sceny pokazujące zwidy chorego, dodają kolorytu i sprawiają iż historia staje się jeszcze bliższa. W zasadzie w tej historii chorych i wymagających pomocy, jest dwoje. Tak, Andrzej, ale i jego żona. Ciężko stwierdzić mi który przypadek trudniejszy. Film nie ukazuje samego umierania i śmierci, gdyż to nie oddaje relacji najbliższych sobie osób. Film jest świetnie zagrany i bardzo realistyczny. całość wkładu wielu osób, wymienionych po napisach końcowych, jest godna uznania i podziwu. Audiodeskrypcja ułatwia zdecydowanie wczucie się w klimat i fabułę filmu.

Bardzo dziękuję za możliwość obejrzenia filmu i wysłuchania tak wartościowego i pomocnego wprowadzenia.

Jakub P.

Dziękujemy za tę piękną i wzruszającą opowieść filmową. Tytuł filmu jest nieco przewrotny. Przyjęło się, że powiedzenie "żyć jak pies z kotem", oznacza konflikt. Z własnych doświadczeń i obserwacji śmiało możemy stwierdzić, że choć zwierzęta te różnią się tak bardzo od siebie i potrafią walczyć o prymat w stadzie, jakim dla nich jest ludzka rodzina, w obliczu zagrożenia stają w obronie drugiego, pocieszają go, liżą jego rany...

Podobnie rzecz ma się z filmowymi bohaterami, dwoma braćmi, różniącymi się charakterami, sposobem podejścia do życia, właściwie chyba wszystkim.. Nie przeszkadza im to jednak darzyć się wielką braterską miłością. O takiej miłości jest ta opowieść, a także  poświęcenie oddaniu, umiejętności rezygnacji z własnej wygody, prywatności, stabilizacji życiowej (Janusz) a jednocześnie z drugiej strony- opowieść o świadomym odchodzeniu i walce o własną godność (Andrzej) 

Wzruszająca jest mądra i pełna oddania postawa Beaty i jej syna, w zestawieniu z postawą dzieci Janusza w stosunku do ich wuja. W ten oto sposób ojciec zna już wizję własnej starości. "Są takie domy, tato..." i "nie martw się, będziemy cię odwiedzać..."Łza się w oku kręci...

I jeszcze słowo o związku Andrzeja i jego żony, Igi. Dlaczego powszechnie uważa się, że choremu potrzeba wyłącznie leków, zmiany pampersów, dbania o codzienną higienę, a wreszcie-spokoju? A gdzie zabezpieczenie potrzeby miłości, bliskości, czułości, dzielenia wspomnień? Rozumiał to Janusz, stąd jego wysiłki, aby Iga była blisko Andrzeja. A jaką postawę siostrzanej miłości pokazuje reżyser w osobach siostry i szwagra Igi?

Dziękujemy Radzie Programowej i Panu Moderatorowi za ten pełen refleksji film. Będziemy z pewnością do niego wracać, gdyż porusza on znacznie więcej wątków.. A na koniec, pamiętacie Państwo sztukę  teatralną Teatru Telewizji amerykańskiego autora, Edmunda Morrisa, pt. "Drewniana miska"?   My też kiedyś będziemy starzy...

Dorota K.-Ł. i Wojciech M.

                        Recenzja i opinia na temat filmu Janusza Kondraciuka „Jak pies z kotem”

1. Film został zrealizowany w bardzo przystępny sposób dla widza. Choroba starszego brata została pokazana w bardzo realny sposób. Janusz młodszy brat Andrzeja przyjmuje chorobę brata jako wyzwanie życiowe. 

2. Opiekunowie Andrzeja to ludzie dwóch rodzajów. Janusz i jego żona Beata to osoby rozumiejące potrzebę niesienia pomocy. Iga żona Andrzeja, to kobieta o dobrym sercu. Alkoholizm i choroba być może psychiczna nie pozwala prawidłowo ocenić zaistniałą sytuację.

3. Iga jest kobietą wrażliwą. Jej miłość do męża jest powierzchowna i płytka. Nie zdaje sprawy jak należy z organizować pomoc choremu mężowi. Rozumie jednak, że należy z finansować niezbędne przedmioty potrzebne do rehabilitacji męża.
4. Andrzej mimo udaru wykazuje zainteresowanie małżonką. Często pyta gdzie jest. Iga również przejawia zainteresowanie mężem, jednak jest ono powierzchowne. Wspomniana choroba alkocholowa przesłania uczucia.

5. ciężki stan Andrzeja nie jest mocno uwypuklony. To dobrze, ponieważ odchodzenie to rzecz  normalna. Scena z niedźwiedziem doskonale rozładowuje sytuację.

6. Mimo obojętnych stosunków pomiędzy braćmi, Janusz okazuje się bardzo dobrym człowiekiem. Bez wachania podejmuje decyzję o przeniesieniu brata do swojego domu. Uważa, że tak powinien zachować się wobec chorego. Przekonuje żonę do swojej decyzji.

7. Aleksandra Konieczna w sposób mistrzowski zagrała rolę Igi pokazując słabości ludzkie. Wiele scen ukazuje Igę jako kobietę troskliwą, ale słabą. Ta rola jest bardzo realnie zagrana.

8. Występujący artyści w filmie w sposób realistyczny zagrali swoje role. Jest to dzieło uniwersalne, które może dotrzeć do każdego człowieka. Sceny są przedstawiony w zwykły sposób. Tak w rzeczywistości postępują ludzie.

9. Obraz polskiej służby zdrowia jest jak najbardziej prawdziwy. Są ludzie przejmujący się czyimś losem, np. lekarka. Rehabilitant wykazuje niedbałość, może spowodowaną nadmiarem pacjentów. Pani z rejestracji najdobitniej nakreśla trudną sytuację w służbie zdrowia. 

10. Śmierć w filmie jest pokazana jako normalne zjawisko, nie ma tu rozpaczy, ponieważ ciężka choroba brata musiała do tego doprowadzić. 

Każdy z nas stanie w końcu przed jej obliczem.

Jadwiga i Jan Ch.

Film jak najbardziej na piątke moim zdaniem, jak większość obrazów z tą obsadą. relacje rodzinne nigdy nie są proste, kochać i znienawidzieć, opiekując się chora osobą robimy to bo ją kochamy, z czasem bo tak trzeba, z czasem  z czasem pojawiają się mysli ze  lepiej dla wszystkich bylo by gdyby ta chora osoba osiagneła kres życia. przedewszystkim dla niej samej to  bylo by sposobem na wyrwanie się choroobie ktora ni eda sie inaczej wyleczyć niż przez śmierć. dla mnie najciekawsza w tej   historii jest postawa partnerki młodszego brata, ktora go wspiera w opiece nad bratem, nie robiac wyrzutow ze daj spokoj, ma żone, są ośrodki oddajmy go ż związałam się z tobą a nie twoim robiącym w pieluchę bratem.  Mnie to najbardziej w calej historii ujęło, to tyle, ode mnie pozdrawiam, Krystian H.

Film bardzo mnie wciągnął i poruszył. Uważam, że dobrze ukazał problem osoby chorej w domu, jej opiekunów i problemów z tym związanych. Trudno jest opiekować się dzieckiem, a co dopiero chorym dorosłym i jeszcze starszym człowiekiem. Dziś często się tych problemów unika, są dostępne mniej czy więcej profesjonalne miejsca opieki. Odrzuca się tych chorych, jakby nagle przestali się liczyc, być istnieć. A przeciez oni nadal są i chociaż na pewno są też ciężarem, to jednak potrzebuja ciepła i opieki najbliższych. Sa często okropni, bo nie cierpliwi, bo cierpiacy, bo nie zrozumiali i sama praca obsługowa przy chorym niedołężnym jest przykra i trudna. To jednak są ludźmi, nie przestaja istnieć, czuć i potrzebują by ich kochać.  Żaden dom pomocy czy opieki nie zaspokoi emocjonalnie tych biedaków. Podziwiam tych którzy opiekuja się swoimi rodzicami czy małżonkami do końca, chcąc aby czuli ciepo domu i rodziny.Aleteż nie winię do konca tych, którzy w tym się nie potrafią odnaleźć. Ale na pewno będę przeciwko tym, którzy wykorzystują ludzkie cierpienie i chorobę do osiągniecia zysku, dzieląc schedę nad jego lózkiem, zanim  ostygł i na jego oczach. Wiadomo, że niczego nikt nie zabierze ze sobą na drugą stronę, ale trzeba umiec zachować dystans i szacunek dla człowieka, a na wszystko przyjdzie właściwy czas.

Józek R.
Dyskusja o filmie „Jak pies z kotem”
Artur Zaborski
Głosy z forum
Jak dla mnie film bardzo poruszający i smutnym, chociaż w całej tej sytuacji bardzo rodzinny.
Wiem coś o tym z własnego doświadczenia, przechodziłem coś podobnego dwa razy. 
Ciężko jest zachować w takiej sytuacji nerwy na wodzy, ale trzeba. 
Dobrze, że tu rodzina nie pozostawiła w żadnych zakładach ZOL, jak czyni to wielu ludzi. 
Nie ma problemu w domu, a tam niby super opieka, nie do końca tak jest. 
Taki człowiek potrzebuje zainteresowania i ciepła domowego ogniska, a nie tylko karmienia i higieny. 
Umieranie wtedy, też ma inny wymiar dla jednych, jak i dla drugich.
Bardzo pięknie przedstawione więzy rodzinne, nawet w stosunku do miłości Andrzeja. Razem, można wszystko i raźniej w obliczu 
wielu problemów.
Bartek
Film „Jak pies z kotem” obejrzałam z wielką przyjemnością, szczególnie ze względu na wspaniałą obsadę aktorską, ale nie tylko to minie zainteresowało w całym filmie. Jednym z tych elementów jest polem opieki nad starszymi, schorowanymi osobami, może nie problem, co sytuacja w jakiej znaleźli się główni bohaterowie, dwaj bracia Andrzej i Janusz . Owa sytuacja pociąga za sobą wiele skutków i zmian, jakie musiały nastąpić w ich życiu i ich otoczeniu. Ale najważniejsza jest tu odpowiedzialność, którą prezentuje m Janusz, młodszy z braci, o którego troszczył się wcześniej starszy Andrzej , to on dawał mu poczucie bezpieczeństwa, jak wnioskuję z pierwszych scen filmu, kiedy zostali sami, bez ojca i matki. Teraz to Janusz spłaca dług wdzięczności swojemu starszemu bratu, choć przecież inni sugerują, że można oddać chorego brata do specjalistycznej placówki opiekuńczej. Taka ewentualność nie wchodzi w gre, z punktu widzenia Janusza i to jest oczywiste, nie rozmyśla nawet o takiej możłiwości , to jest najwększa wartość jaką przekazuje ten film, w mojej subiektywnej ocenie, ale myślę, ze wiele osób by się zgodziło ze mną. Sytuacja Janusza i jego żony zmienia się o sto osiemdziesiąt stopni, ich relacje schodzą na drugi plan, a najważniejszy jest teraz Andrzej i jego potrzeby. Wiele zabawnych a zarazem trudnych sytuacji powoduje, że małżeństwo przechodzi próbę zwycięsko. Mimo, iż teraz to Andrzej jest najważniejszy i wszystko się kręci wokół niego. Scena, gdzie Janusz zasiada do obiadu i chce sobie nalać zupy do talerza, zupy zabrakło wazie nikt nawet tego nie spostrzegł, bo wszyscy są skupieni na pomocy w obsłudze chorego Andrzeja. Młodszy brat Janusz w tym momencie nawet nie dopomina się o uwagę, rozumiejąc, że teraz to Andrzej potrzebuje pomocy ze strony bliskich, sam usuwa się w cień. Bardzo podoba mi się zachowanie Janusza, kiedy bratu Andrzejowi wydaje się, że a to niedźwiedź chodzi po pokoju, a to marynarze maszerują i wiele jeszcze innych wątków, które Andrzej przedstawia, Janusz zawsze jest cierpliwy i swoim zachowaniem wspiera brata. Tak po prostu robi, uważając to za słuszną drogę, którą przyszło mu teraz iść wraz z Andrzejem. Mam wrażenie, że Janusz postępuje zgodnie ze swoim sumieniem, nie biorąc sobie tego za przymus opiekowania się bratem, tylko za normalną kolej rzeczy. Uważam. Że film przedstawia wartości uniwersalne, o których dzisiaj czasami się po prostu zapomina
Iwona
Chciałam jeszcze dodać, że z mojego doświadczenia humor w sytuacjach trudnych czasami pomaga w rozładowaniu napięcia jakie stwarza taka sytuacja, jest katalizatorem emocji z obu stron. 
A postać Igi jest jak dla mnie zbyt mocno przerysowana i trudno by mi było zrozumieć taką osobę i zachować zimną krew, jak robi to główny bohater Janusz. Doceniam jednak wykreowanie takiej postaci, z pewnością nie jest to łatwe. Ukłony w stronę Pani Aleksandry Koniecznej. 
Iwona
Drodzy Forumowicze!
Każda horoba to wyzwanie dla chorego i opiekunów. Ale czyż co nas nie zabije, to nas wzmocni? Tak też odebrałam fabułę filmu Janusza Kondratiuka „ Jak pies z kotem”. Bez specjalnej manipulacji emocjonalnej reżyser podpowiada widzowi jak zachować się w przypadku nieszczęścia spadającego na głowę. Bohaterowie są mocni psychicznie, co ostatecznie prowadzi do konkluzji, iż skutkom choroby jakoś zawsze można zaradzić.
Tytuł filmu przywodzi na myśl, że bracia są wobec siebie wrogo nastawieni. Na szczęście w świecie zwierząt bywa, że oba czworonogi potrafią żyć w symbiozie, nawet się przyjaźnią. Podobna relacja połączyła filmowych braci. Pomimo długiej przerwy w kontaktach, znajdują nić porozumienia, poniekąd dlatego, że mają sobie dużo do zawdzięczenia. 
Postać Igi jest dla mnie nijaka, wycofana, choć aktorka swoją rolę odegrała profesjonalnie. Aktorzy, których zadaniem jest odegranie postaci nie mieszczącej się w ogólnospołecznym schemacie zachowań wymaga żmudnej pracy.
Dziękuję autorowi „ Wprowadzenia” za ciekawą treść.
Bożena.
Piękny, mądry i wzruszający film przyszło nam obejrzeć na progu lata w IKFON. Tyle w nim materiału do przemyślenia, tyle okazji do refleksji nad życiem, cierpieniem, ludzkim losem i człowieczeństwem…
Mój zachwyt wzbudziły kreacje aktorskie, szczególnie Roberta Więckiewicza i Olgierda Łukaszewicza. Jak ciekawą drogę artystyczną przemierzył ten wybitny aktor od roli Janusza w „Nocach i dniach” do „Jak pies z kotem”. Fenomenalna kreacja, budzi zachwyt i wielki szacunek, bo scenariusz łatwy przecież nie był.
Panie Arturze, pyta Pan we wprowadzeniu o obraz służby zdrowia. Niestety, prawdziwy… I pyta Pan o Igę Cembrzyńską. Mam ochotę napisać, że jej miłość nie wytrzymała konfrontacji z trudami życia, ale… „Tyle wiemy o sobie, ile nas sprawdzono”.
Dziękuję za możliwość obejrzenia tego filmu, oby więcej tak udanych w naszej kinematografii!
Edyta G.-G.
Drodzy Forumowicze, Szanowny Panie Arturze!
Dobrze, że Janusz Kondratiuk uświadomił nam, że poukładane, satysfakcjonujące życie może w jednej chwili zmienić się o 180 stopni. Awaria w systemie naszego organizmu i oto pół mózgu nie działa, kończyny porażone, bezsilne ciało nas nie słucha. Nie każdy człowiek zetknął się osobiście z chorym po udarze czy wylewie, choć są to częste przypadki. Film ukazuje upokażającą bezradność chorego, odrażającą nieestetyczność jego funkcjonowania czy wręcz istnienia, z drugiej zaś strony poświęcenie rodziny w amatorskiej walce o podołanie obowiązkom opieki. Chorly jest bezkrytyczny i nieznośny, ma do tego prawo, bo cierpi. Janusz jest ofiarą swojego sumienia, a czyste sumienie nie ma ceny. Daje radę dzięki wsparciu Beaty, nadzwyczajnej towarzyszki życia. Bez moralizatorstwa przedstawiony jest najważniejszy problem moralny: jakie są granice troski i poświęcenia się członków rodziny w sytuacjach ekstremalnych. Braci dzieli spora różnica wieku, w codziennym życiunie byli sobie zbyt bliscy. Łączył ich ten sam zawód, takie same zainteresowania. Charaktery ich były bardzo różne, Janusz miał pretensje, że pomagał Andrzejowi w kręceniu jego filmów, a jemu brat nigdy nie pomógł. Te sprawy nie mają znaczenia w decydującej chwili. Poznawszy prawdę o stanie brata Janusz nie rozważa oddania go do zakładu opiekuńczego. Dostosowują wraz z Beatą swoje życie do potrzeb sprawowaniia stałej opieki na długie lata. Ciekawe, ile rodzeństw wytrzymałoby taką próbę? Moim zdaniem niewielki procent. Ojciec braci postąpił podobnie z moralnego punktu widzenia, nie ratując się ucieczką przed zesłaniem do Kazachstanu - bo nie tylko żona i dziecko, ale jeszcze rodzice, wujkowie etc, którym musiał pomóc.
Iga jest wkurzająca, nieodpowiedzialna, egoistyczna, ale jednocześnie uczuciowa i naprawdę kochająca Andrzeja. On też bardzo ją kocha razem z jej wadami i alkoholizmem, przeżyli razem 40 lat. Nie można traktować jej poważnie, do niczego się nie nadaje, jest jednak ważna dla Andrzeja. Bezmyślnie umożliwiła siostrze okradzenie się z oszczędności, ale na ubezwłasnowolnienie nie zasługuje, bo u biegłego psychiatry radziła sobie zupełnie dobrze. Jest jaka jest, inna nie będzie, tak traktuje ją Janusz. Myślę, że to przez alkohol i charakter nastawiony wyłącznie na siebie. Wspaniała kreacja aktorska Aleksandry Koniecznej. Bardzo podobały mi się celne, dowcipne dialogi i świetnie podpatrzone, a przedstawione z przymrużeniem oka sytuacje życiowe, gdyż tylko dystans i poczucie humoru pozwalają wytrzymać to, co nas przerasta.
Cieszę się, że obejrzałam ten ciekawy i mądry film.
Marta 
Witam serdecznie!
Rzadko tutaj się udzielam, ale tym razem udało mi się obejrzeć film przed zakończeniem dyskusji i podzielę się na gorąco kilkoma spostrzeżeniami.
Przekaz jak najbardziej prawdziwy i jak samo życie chwile tragiczne przeplatają się z humorystycznymi, bo trudno cały czas tkwić w lęku i smutnym zmaganiu się z rzeczywistością. To jednak szarpanina moralna i fizyczna, zależności i relacje rodzinne i kalejdoskop odczuć. Bardzo przypadła mi do serca postawa Beaty, jako kobiety realnej, konkretnej, ale jednocześnie pełnej troski i opiekuńczości, łagodności i siły wewnętrznej. To taki dobry duch domu. Nie ma natomiast dobrej odpowiedzi na pytanie - czy żyć w cierpieniu czy poddać się eutanazji. Dyskusje trwają na świecie i ile osób tyle poglądów. Najgorsza jest świadomość samego chorego, że jest zależny od otoczenia, budzi litość i przeżywa mnóstwo upokorzeń. Chwile zwątpienia przeplatają się z tymi słonecznymi nadziei. Postać Igi zagrana znakomicie. Nawet w scenie oglądania materiałów archiwalnych z koncertu, śpiew aktorki bardzo dobrze pokrywał się z oryginalnym. Byłam zaskoczona. Co do postawy żony Andrzeja ... no cóż, artyści trochę inaczej odbierają rzeczywistość i wznoszą się ponad przyziemne sprawy, dlatego też trochę inaczej odczuwają i inaczej wartościują emocje. Długo by jeszcze pisać w tym temacie, ale powiem tylko, że film bardzo prawdziwy, tym bardziej bliski, że w większości sytuacji i miejsc wzięty z życia obu braci, a i tytuł znakomicie dobrany. Jako osoba niewidoma często stawiam się w sytuacji opiekunów chorych osób i zastanawiam się, jak bezwzrokowo poradziłabym sobie z pielęgnacją przy takiej osobie. A tak w kwestii formalnej, doczytałam w sieci, że Jan i Wera były wspólnymi dziećmi Janusza i Beaty, bo w trakcie oglądania filmu miałam wrażenie, że żona Janusza z większym uczuciem podchodzi do szwagra niż do nich jako matka. Dobrze, że audiodeskrypcja to w pewnej scenie doprecyzowała. Dziękuję za możliwość obejrzenia tej produkcji oraz za ciekawe doń wprowadzenie. Pozdrawiam!
Świetny film jeśli chodzi o pokazanie naszej służby zdrowia. Gdy widziałam scenę z jedzeniem ze szpitala, zapachniało mi w myślach tą obrzydliwa breją. Nic dziwnego, że potem poszło w ruch egzotyczne jedzenie. Na Zachodzie starają się dawać pacjentom atrakcyjne smakowo i wizualnie jedzenie, żeby zachęcić ich do jedzenia, ale oczywiście u nas są „inne standardy”. Scena w przychodni mówi już wszystko… - pielęgniarki i pielęgniarze jeżdżą do Niemiec i tam opiekują się starszymi Pacjentami… dlatego u nas się czeka na to, aby pacjent umarł i ustąpi się miejsce dla kolejnego w szeregu. 
Jestem pod wrażeniem scen z efektami, zwłaszcza tych pokazujących jak postrzega świat osoba, która doświadczyła udaru. Miś wyglądał jak miś (słuchając napisów końcowych, dowiedziałam się, że miś był żywy, więc brawa dla opiekuna miśka), ale najlepsza była finalna scena z samolotem. Było surrealistycznie i śmiesznie.
Jestem pełna podziwu dla realizatorów zdjęć, bo oglądając konkretne miejsca w Warszawie, dało się je rozpoznać. 
Po tym wszystkim nadchodzi mnie taka refleksja: na czym polega zawód reżysera? To przecież jest fajna przygoda z wymyślaniem różnych światów, więc znudzenie studentów filmu, pokazane w tym filmie… jest dla mnie niepojęte! Czy aby zrobić film, koniecznie trzeba sprawić, że bohater będzie latał na tle cyfrowo zrobionego Nowego Yorku? Czy blue screen, green screen i inne tego typu technologiczne wynalazki mogą zastąpić dobry pomysł na film? W tym roku jedna znana wytwórnia filmowa skupi się głównie na kontynuacjach, albo na robieniu remake'ów swoich wcześniejszych dzieł. Tylko wiecie nowe technologie. Był sobie na przykład jeden film narysowany, a teraz zrobią to tak, aby wyglądało na film gdzie pani Czubówna jest narratorem… Ciekawe czy zrobią sceny jeden do jednego, aby Justa mogła im coś wytknąć. Cha, cha, cha. Ciekawe czy ktoś z Państwa zgadnie o jakiej wytwórni mowa. 
Podsumowując, jak mam film o dwóch reżyserach, a jeden z nich stopniowo traci świadomość, to pojawia się pytanie, gdzie w naszym umyśle jest ta cząstka, która czyni nas kreatorami, albo mówiąc wprost ludźmi? Nie chce się wierzyć, że to tylko kwestia lewej czy tam prawej półkuli mózgu. I jeszcze jedna kwestia: może starszy brat nie pomagał młodszemu przy jego filmach, bo młodszy reżyser był lepszy w swoim fachu. Uczeń przebił mistrza, tylko mistrz wstydził się do tego … przyznać?
Justa
Dzień dobry,
podzielam sąd Bewiki na temat postaci Beaty. Człowiek w nieszczęściu powinien spotykać takie właśnie osoby. Byłoby łatwiej... 
Panie Arturze, proszę życzyć od nas kolejnych wspaniałych ról Pani Koniecznej. A może zaprosi Ją Pan do Płocka?
Edyta G.-G.
Witam wszystkich
Film w prawdziwy sposób podchodzi do choroby, cierpienia, opieki pokazuje troski i jednocześnie radości. Dla mnie bardzo wymowna scena filmu to: gdy córka mówi z okna pociągu "Tato uważaj na siebie, bo się wykończysz. To się nie tak robi, są takie miejsca gdzie się oddaje chorych ludzi” i zabawna odpowiedź Janusza "To już wiem co mnie czeka na starość." Tego chyba nie trzeba komentować.
Dziękuje za film

